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ryzmów, jak bumerang wracają te same fobie: przed obcymi i przed imigrantami. Cza­
sami wrogiem staje się po prostu sąsiad.

Wielkie szczęście miał pewien chory, bohater dzisiejszej ewangelii, który przyszedł 
do Jezusa. Był to bowiem człowiek cierpiący, skazany na powolne umieranie. Zatem 
„pewnego dnia przyszedł do Jezusa i upadając na kolana, prosił Go: «Jeśli chcesz mo­
żesz mnie oczyścić»” (Mk 1,40). Ów chory złamał wówczas zasadę, że nie można się 
do nikogo zbliżać, ale u Jezusa wyjątkowo szukał pomocy. A Jezus, „zdjęty litością, 
wyciągnął rękę, dotknął go i rzekł do niego: «Chcę, bądź oczyszczony!»” (Mk 1,41). 
Pod żadnym pozorem nie można było zbliżać się do trędowatego, a co dopiero go doty­
kać, bo to groziło zarażeniem się. Jezus go dotyka, łamiąc w ten sposób wszelkie prze­
pisy prawa, i „natychmiast go trąd opuścił, i został oczyszczony” (Mk 1,42). Dla chore­
go znaczyło to nowe życie, narodzenie się na nowo. Radości z pewnością uzdrowionego 
nie da się wyrazić w słowach. Jezus uratował życie temu człowiekowi. Ratował życie i 
zdrowie wielu ludziom. Ale mimo że Jezus pomógł wielu ludziom, to trzeba wyraźnie 
powiedzieć, że za swojego życia jednak większości nie pomógł. Przecież wielu ludzi 
żyło na świecie, i nie powiedział:,,Niech wszyscy będą uzdrowieni z wszelkich chorób” 
albo: „Niech ożyją umarli” A nawet jeżeli chodzi o tych, którym Jezus w jakiś sposób 
pomógł, to i tak oni później chorowali i umarli. Nawet Łazarz. Więc po co Jezus poma­
gał? Dlaczego uzdrawiał, przywracał życie?

Odpowiedź jest jedna: bo szanował każde życie i chciał przez swoje miłosierdzie 
uzmysłowić nam, że ono jest czymś więcej niż to, co się tu dzieje. Życie jest tajemnicą, 
która wykracza poza ramy czasu i przestrzeni. Życie ma sens tylko wtedy, kiedy ukie­
runkowane jest na wieczność. Ono ma pierwiastek boski, którym jest nieśmiertelność. 
Dlatego życia i jego problemów nie można do końca zrozumieć, odrywając jego poj­
mowanie od wieczności, od tajemnicy, od Boga. Kto powierzył siebie i swoje życie 
Bogu, ten znalazł sens życia.

Dlatego też właśnie Kościół nieustannie wskazuje drogę do Jezusa. To On leczy, 
oczyszcza, podnosi na duchu. To On tchnie swego Ducha, obdarzając swych uczniów 
mocą, by nieśli nadzieję, nadzieję nawet na cud -  tym wszystkim, którzy pozostają 
pogrążeni w mroku beznadziejności, a może w trądzie apatii, lęku, narzekania czy też 
zazdrości. To On tchnie swego Ducha, abyśmy nabrali sił, rozpostarli skrzydła i żyli jak 
dzieci Boże.

ks. Artur Trela

7. NIEDZIELA ZWYKŁA -  22 I I 2009

Strach

„Strach: zaborcze, żarłoczne zwierzę, które w nas siedzi. Nie daje o sobie zapo­
mnieć. Ciągle nas obezwładnia i torturuje. Ciągle domaga się strawy, ciągle musimy go 
karmić. Sami dbamy, aby pożywienie było najlepsze. Jego ulubione potrawy, to: ponure 
plotki, złe wieści, paniczne myśli, koszmarne obrazy. Spośród tysiąca plotek, wieści i 
myśli wybieramy zawsze najgorsze, a więc te, które strach najbardziej lubi. Aby go 
zaspokoić, aby ugłaskać potwora. Oto widzimy człowieka, który słuchając innego, ma
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bladą twarz i porusza się niespokojnie. Cóż się stało? On karmi swój strach [...]” -  tak 
w jednej ze swoich książek Ryszard Kapuściński opisuje ten fenomen, czyli strach.

Pewien człowiek zapytany o to, czego się boi, odpowiedział: „sytuacji, w których 
nie wiem, co zrobić” Ci, którzy nieśli paralityka, nie wiedzieli, co zrobić z beznadziej­
nie chorym. Jednak pojawiła się nadzieja, pojawiła się myśl, aby stanąć ze sparaliżowa­
nym przed Jezusem. On będzie wiedział, co z nim zrobić, co mu uczynić. Można by 
powiedzieć, że po prostu podrzucili go Panu Jezusowi. „Kiedy znajdujemy się w sytu­
acji beznadziejnej, zostaje nam tylko jedno: rzucić się do Jezusa nóg i wołać: «Jezu, 
ufam Tobie!»” (ks. Jan Twardowski).

Na pewno nie możemy pozwolić się obezwładnić przez strach, który „ma wielkie 
oczy” Musimy sobie zdać sprawę z tego, że to, co się stało owego dnia, prawdopodobnie 
w domu Szymona, dotyczy nas, bo Jezus wciąż ponawia „w domu Szymona”, którym jest 
Kościół, słowa: „odpuszczają ci się twoje grzechy” Jesteśmy takim paralitykiem za każ­
dym razem, gdy stajemy przed Bogiem, aby otrzymać przebaczenie grzechów.

W swojej szczerości pewna osoba tak wyznała: „Tak mi ciężko iść do sakramentu 
pojednania i wiem, że to wszystko przez moje grzechy. Wstyd mi za moje grzechy i 
odwlekam spowiedź, bo nie wiem, jak mam to księdzu w konfesjonale powiedzieć” 
Boimy się wyznać nasze grzechy. Zapominamy, że spowiedź jest po to, aby wyznawać 
grzechy, a nie po to, aby się chwalić, że się jest bez grzechu. Trzeba nam sobie uprzy­
tomnić, że przychodzimy do Jezusa albo inni nas do Niego przyprowadzają, bo najzwy­
czajniej jesteśmy ludźmi i potrzebujemy pomocy.

Człowiek może popełnić grzech, ale wyłącznie Bóg może mu go odpuścić. My cią­
gle potrzebujemy przebaczenia. A On gotów jest nam pomagać, gotów przebaczyć, 
widząc naszą chęć, wolę, postanowienie stawania się kimś jeszcze większym i wspa­
nialszym niż do tej pory.

Warto w tym momencie przywołać pewną historię, której bohaterami jest proboszcz 
parafii i jego parafianka. „Otóż kobieta ta twierdziła, że objawia jej się sam Jezus i 
regularnie przynosiła proboszczowi orędzia, które otrzymywała. Proboszcz starannie 
składał je  do szuflady, ale ich nie czytał: zupełnie nie wierzył w to, co mówiła jego 
parafianka. Wewnętrzne głosy, wizje, objawienia... z pewnością nie były tym, czym 
chciał się zajmować, i coraz bardziej drażniły go jej wizyty. Stos papierów rósł, stawał 
się coraz grubszy, i wtedy proboszcz postanowił go spalić. Ogarnęła go jednak bojaźń 
Boża. Zanim to zrobi, powiedział sobie: «Nigdy nic nie wiadomo», i poprosił Pana, by 
dał mu jakiś znak: «Jeśli naprawdę mówisz do tej kobiety, objaw jej moje grzechy, 
powiedz jej, żeby je  spisała i przyniosła mi tutaj jako przesłanie».

Następnego dnia dzwonek do drzwi. Kobieta twierdzi, że otrzymała szczególne 
przesłanie od Jezusa, specjalnie dla proboszcza. Proboszcz zaczyna mocno żałować 
swej wczorajszej prośby... Jest bardzo zakłopotany. «Proszę ojca -  mówi owa kobieta -  
Jezus przysyła mnie, żeby ojcu powiedzieć, że nie może wymienić ojca grzechów, po­
nieważ ojciec się z nich wyspowiadał i dlatego Jezus już ich nie pamięta»” (Siostra 
Emmanuel Maillard).

Wielu chrześcijan mogłoby szybko doznać uzdrowienia z lęku przed Bogiem, gdyby 
znali tę Jego cudowną cechę: Bóg ma amnezję. Nie pamięta złego.

„Zdarza się, że jakiś konstruktor programów komputerowych bywa zaskakiwany ich 
działaniem albo że nie potrafi znaleźć przyczyny ich wadliwego funkcjonowania, tym­
czasem Bóg nie ma podobnych problemów w odniesieniu do człowieka, którego stwo­
rzył. On zna nas zawsze «do głębi» i rozumie wszystkie uwarunkowania naszych myśli,
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przeżyć czy zachowań. Właśnie dlatego, że Bóg nie tylko nas kocha, ale też w pełni nas 
rozumie, niewątpliwie wie, w jaki sposób okazywać nam miłość, byśmy mieli szansę ją 
zrozumieć, przyjąć i naśladować” (ks. M. Dziewiecki). Czy Chrystus chce nam coś 
zabrać? On niczego nie zabiera, ale wszystko daje, i to w obfitości.

ks. Jarosław Foryś

1. NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU -  1 III 2009

Pustynia

Rozpoczynamy Wielki Post, święty czas przygotowania naszego ducha i ciała na 
przeżywanie największych, świętych tajemnic naszej wiary: Męki, śmierci i Zmar­
twychwstania naszego Pana i Brata, Jezusa Chrystusa. Rozpoczęliśmy ten święty czas 
znakiem popiołu, dzisiaj pojawia się przed nami znaczenie pustyni.

Na początku swojej publicznej działalności Jezus wychodzi na pustynię. Tym wyj­
ściem na pustynię chce nam wszystkim coś powiedzieć. Aby zrozumieć Jego przekaz, 
trzeba odszyfrować znaczenie pustyni. Czym jest pustynia? Co niesie ze sobą przeby­
wanie na pustyni? Jakie to ma konsekwencje dla życia?

Pustynia geograficzna
Pustynia to takie miejsce, gdzie jest bezkres piachu lub skał i brakuje wody. Życie 

roślinne i zwierzęce pojawia się bardzo rzadko. Warunki nie są sprzyjające.
Można wyjść -  jako turysta -  na pustynię dla ciekawości i przyjemności. I takie wy­

cieczki są organizowane. Co innego zmierzyć się z oceanem piachu, gorącem dnia i 
chłodem nocy. Pustynia geograficzna to pierwszy, podstawowy rodzaj pustyni. Z łatwo­
ścią dostrzegamy, że w życiu człowieka pojawiają się inne pustynie. Dają się one we 
znaki człowiekowi, jak dla przykładu pustynia życia.

Pustynia życia
Jak pustynia geograficzna jest określonym miejscem na ziemi, tak pustynia życia 

jest określonym czasem w życiu człowieka, kiedy jest ono zagrożone u samych pod­
staw, kiedy traci sens. W każdej chwili może pojawić się w życiu człowieka pustynia 
ciężkiej, nieuleczalnej choroby. Świadomość możliwości czegoś takiego oblewa nas 
zimnym potem i przenika palącym dreszczem.

Pojawiają się w życiu ludzi pustynie śmierci ukochanej osoby: męża, żony, dziecka, 
matki, ojca. Wspólnota życia zostaje śmiertelnie zraniona. Człowiek wychodzi na pu­
stynie samotności, smutku, depresji, bezsensu.

Pustynia życia może mieć sens indywidualny i zbiorowy, kiedy bezsens osiąga wy­
miar społeczny, kiedy kultura śmierci pielęgnowana jest przez całe wspólnoty.

Pustynia wiary
Jest jeszcze pustynia wiary, o której donoszą nam dzieje narodu wybranego i prze­

życia największych mistyków chrześcijaństwa, do których należy bez wątpienia św. 
Teresa Wielka i św. Jan od Krzyża.


